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— * Przeciw wiecowi niedzielnemu 
„Dziennik* i „Goniec“ wciąż jeszcze występują, 
i dopczninają się gwałtem, żeby na wiecu sprawę 
języka polskiego poruszono, dając da zrozumienia, 
że inaczej będą to uważałi za lekceważenie praw 
języka polskiego w szkole. W ten sposób oczy- 
wiścia uchwały na niedzielnym wiecu nie przyj- 
dą spokojnie do skutku, i kto wie, czy wiec ten, 
htóry pawinienby nas zagrzać do dalszej obrony 
szkół, nie przyczyni się do rozdrzaźnienia umy- 
słów choóby tylko w pawnych kołach. Można 
się tego tem więcej spodziewać, bo sprawę szkół 
naszych traktnja „Dziennik“ zawsze ogólnikowo, 


w jądeo rzeczy nia wchodzi, ztąd większość jega” 


czytelników wcale tej rzeczy nia rozu- 
misi dla nich wystarczy napisać kilka słów: 
że są ludzie, co praw Kościoła będą zawsze bro- 
mii, ule praw narodowych bronić, to im się nie 
chce, aby w ich polskich sercach szlachetne wy- 
wołać oburzenie. 

Žeby nasi czytelnicy wiedzieli, o co będzie na 
wiecu niedzielnym chodziło, dla czego na nim 
będzie mowa tylko o prawach Kościoła w 
szkole a o języku polskim nie będzie mowy, 
podajemy następujących kilka słów objaśnienia, 

Obronę szkół naszych, ozy wyższych, czy niż- 
szych, elementarnych, można dwojako prowadzić 
tak z względn na prawa Kościoła, jak z względu 
na prawa języka polskiego w szkole, Możemy 
żądać ogólnie przyznanie i zagwarantowania nam 
praw, jakia się Kościołowi i narodowości naszej 
słusznie należą, 

To byłby jeden sposób obrony, a drugi byłby 
taki, Nie prowadząc obrony o prawo dla wszy= 
stkich szkół naszych, możemy mę ograniczyć na 
stósunki lokalne i wtedy trzeba zebrać potrze: 
bny materyał, na podstawie tego materyału wy- 
kazać, jaka nam się krzywda dzieje, i dopominać 
się o przynależne nam prawa, 

Jeden i drugi sposób obrony jdst bardzo dobry, 
jeden drugiego woale nie wykłucza, bo można 
to i to robić, Pierwszy ma to za sobą, ża do- 
potminając się przedewszystkiem 0 zabezpiecz. 
nie nam prawa, dążylibyśmy do tego, aby 
przyznana nam prawo gwarantowało nam, ża 
wszystkie szkoły nasza będą w duchu tego prawa 
urządzane i prowadzone. Drugi eposób zaś ma 
tę dobrą stronę, ża naa samych zapoznaje 82026- 
gółowo z stósunkami szkólnemi, a zapoznając nas 
z tem, pobudza nas do natawicznej ozujności nad 
szkołami naszemi, w których się dzieją nieraz 
rzeczy, na które nawet istniejące rozporządzenia 
szkolna nie pozwal.ją, i daje nam w rękę niezbite 
dowady do uzasadnienia skargi naszej w obec 
rządu. 

Co się tyczy, czy bronić praw Kościoła i ję- 
zyka polskiego w szkola razem, czy osobno, to 
JeSt rzecz podrzędnego znaczenia, zależy to od 
okoliczności, a działać można i tak i tak, jak 
uznamy za słuszna. „Dz ieanik* i „Goniec* 
nie potrzebne toczą o to spory; niepotrzebnie też 
pouezają komitet urządzający wiec niedzielny, ża 
jezyka polskiego w szkole tak samo bronić trze- 
ba, jak praw Kościoła, 

Przypominać to, to nie nie jest, zrobić 


wiedeńskie, tylko należy sią zabrać do roboty, 
zajrzeć w krzywdy dzieci naszych, spisać je, by 
potem wystąpić przed rządem 1 powiedzieć mu: 
patrz, co się dzieja z dziećmi naszemi! 

My tu w Poznaniu mamy G szkół niższych, 2 
płatne: szkołę Średnią na M. Rycerskiej ulicy i 
Obywatelską na Wrocławskiej ulicy, i 4 niepiatne, 
a wszystkie sześć symultanne pod protestancki- 
mi rektorami. Pierwsze dwie były od razu sy- 
muitanne i jest w nich katolików tylko 688, z 
tych Polaków 487, a ewanieltków 1082; niepła- 
tna zamieniono na symultanna dopiero w 1874 
roku, żest ich dziś 4, a w nich katolików 2686, 
z tych Polaków 2448, ewanialików tylko «4030. 


aa szkołani wyznaniowy 
że z trudnością będzie ja znosił tam, 


gdzie juž 
są, a z wielu stron Niemcy dowodzą, że w na- 


stronach polskich muszą istnieć szkoły 
Symultanne. Zasadniczo dopominaliśmy się 
szkół wyznaniowych już wiele razy, na wiacach 
tn w Poznaniu, o osobnych petycyach, o to wal- 
Gzą nasi posłowie i Niemcy katolicy w sejmie, 
ludność katolicka dopomina się takže o to. Nie 
porzucając woale zasady, możemy jednak w Po- 
znamu tak obronę charakteru wyznaniowego szkół 
naszych ułożyć, ażeby minister w obec naszej 
petycyi odnoszącej się tylko do szkół poznań- 
skich, nie mógł się w żadan sposób wywinąć, 
i ażeby przyznać musiał: że to, o co się dopo- 
minamy, jast słuszne. My nie potrzebujemy po- 
rzucać zasady, i możemy jeszcze ceś więcej 
zrabió, amżeli tylko wołać o uznanie zasady, 
i dążyć do tego, żeby tam, gdzie bez werelkiego 
powodu odebrano szkołom charak*.. katolicki, 
tenże charakter był im przywrócony. O to, tu w 
Poznaniu, śmiało z dowodami i cyfra. 
mi w ręku możemy się dopominać dla 
cztarech szkół niepłatnych. Na te też 


szych 


cztery szkoły ma się petycyn ograniczyć i na- 
4 


szam zdaniem, komitet układający tę petyo 
bardzo rozsądnie sobie postąpił, bo przedłożona 
będzie ministrowi rzecz ścisła, nie ogólnikowa, 
ale po imieniu nazwana. Cóż w tem ma być 
złego, evy može zagradzać dalszą obronę tain, 
gdzia ona jeszcze jest potrzebną ? 

„Dziennik“ i „Goniec możeby się zgodzili na 
takie traktowanie rzeczy w Poznaniu; dziwić się 
nawet trzeba, że się nia godzą; podobną petycyą 
bowiem wysłano z Czerniejewa i uratowano szkołę 
katolicką; w tych dniach wysłano 2 Wrześni, z 
Gniezna, i oba te pisma ani słówkism nie za- 
protestowały przeciw temu, zkąd więc przeciw 
podobnej petycyi miasta Poznania z protestem 
występują £ 

Qzy dia tego, że w niej prawa języka polskie- 
go w szkole nie będą bronione? 

„Dziennik“ żądanie to stawia w swym artykule 
wczarajszym z tak azezerem zapewnieniem, że 
powoduje się przy tem jedynie „uczuciem 1 pra- 
gnieniem dobra ogólnego", z tak wielkiem za- 
niepokojeniem o obronę języka polskiego w azko- 
łach, że nawet zapowiada, iż trzeba będzie zaraz 
na wiecu niedzielnym nohwalić petycją w apra- 
wie języka, jeżeliby organizatorowie wieca tego 


rość „Dziennika“; położenie dzieci naszych w 
szkołach jest zanadto nieszczęśliwe, ażeby w obec 
tego nia być szczerym. Ale cóż znaczy ta ezla- 
chetna wzruszenia „Dziennika“ i jego odgrażania 
się? „Dziennik* zawsze jest tak wzruszony, zawsze 
ima jakiś „komitecik* na pogotowiu, a jednak dla 
obrony języka w szkołach naszych nic się nie 
robi. Ma „Dziennik“ dowód na komitecie cen- 
tralnym, to ma jeszcze inało, żąda więcej dowo- 
dów, żeby jego czytelnicy odnosili wrażenie; ja- 
kaby się Goś robiło. Tymozasam nia ma 
czego w bawełnę owijać; niechaj „Dziennikć po- 
wie sobie i czytelnikom swoim, że inteligencya 
poznańska dla szkoły nie nia robi, że gdy 
inni się zabierają do tego, to ona miną nadrabia, 
mie Laż na teu nadrąbignin mini 4% 
a niej kończy. „Dziennik“ zapewnia 0 „nc: 
awych rad; winrzymy w nią szozerze, niech tylko 
„Dziennik“ zechce uznać to, że prawa języka pol- 
skiego w szkola wymagają od nas osobnej, gron- 
townej obrony, że można ją podjąć na osobnym 
wiecu, jak teraz „Dziennik* sam proponaje, bez 
potrzeby zaczepiania wieca niedzielnego —a zrobi 
się zgodnie to, co pod „utratą czci narodowej“, 
— mówiąc słowami „Dziennika* — zrobić po- 
winniśmy. 


— Jak się dowiadujemy, zawięzuja się pewne 
grono osób, z szkołami miejskiemi w Po- 
znaniu bliżej oheznanych, zbierających 
materyał, na podstawia którego ma być ułożona 
patycya dopomiuająca się, aby język 
polski był w szkołach poznańskich 
tak, jak tego wymaga wykształcenia 
dzieci polskich, uwzględniany. 

Materygał sam w sobie jest bardzo zawiły; 
mamy w Poznaniu 6 szkół ludowych a w nich 
98 osobnych klas, więc już samo zbieranie po- 
trzebnego materyału jast bardzo utrudnione. 
Tymczasem trzeba go gruntownie zbierać, bo 
żeby przez taką petycyą choćby tylko moralna 
odnieść zawyoięztwo, ta już w obec dzisiejszego 
prądu w szkołach naszych trzeba wystąpić z nie- 
zbitemi dowodana w ręku, Dla tego też ułoże- 
nie takiej petycyi tak rychło nastąpić nie będzie 
mogło, 


— Na dowód jakiego równouprawnienia 
zażywamy w Księstwie, piszą z Plaazewa do 
„Dzien. Pozn.“, że rejencya nie potwierdziła wy» 
boru ka, prob. Bielawskiego, na członka 
dozoru szkólnego, chociaż poparł ten wybór ma- 
gistrat, a natomiast potwierdziła wybór rektora 
szkały protestanckiej p. Blobla, pomimo oporu 
magistratu.  Rejancya nie potwierdziła także 
oboru p. dr. Preibisza na radnego miejskiego, 
aczkolwiek pan ten odbył tak zaszczytnie kam- 
panie anstryacką i francuzką, iż za nie orderem 
orła czerwonego ozdobiony został. A to wszy- 
stko dla walnej przeszkody, że tak ks. proboszez. 
jak i pan doktór mieli nieszczęście urodzić się 
Polakami, 


— Sejm pruski zajmował się także na wtor- 
kowem posiedzenia petycyą nadesłaną z Wiel. 
Księstwa, w której petenci domagają się, aby w 
osieroconych parafiach księżom sąsiednim wolno 
było sprawować czynności duchowne. Petyozą tę 
przesłała komisya Izbie do przejrzenia, — Mini- 
Ster oświecenia oświadcza, iż już od dawnego 
czasu zajmuje go ta sprawa a jest przekonany, 
iż można w niej zaprowadzić pewne ulgi, W tym 
celu wezwał naczelnego prezesa w Poznaniu, aby 
zwrócił uwagę urzędników policyjnych, iż nia po- 
winni każdej czynności duchownej, która podpada 
pod ustawy majowe, uważać za karygodną i do- 
nosić o niej do prokaratoryi, lecz poprzednio 
mają sawiadomić o tem naczelnego prezesa, aby 
sam zbadał każden wypadek i wydał odpowiednie 
do niego instrukcye,—P. minister oświadcza nad- 
to, iż naczelny prezes otrzymał prócz 
tego rozporządzenie, aby w przyszło- 
ści nie ograniczał pobytu księży. Mi- 
nister bowiem sądzi, że rozporządzenie jego, 0 ile 
na to konstytnoya i prawodawstwo zezwala, zi- 
wiera jak najobszerniejsze ustępstwa. Nie może 
wprawdzie być mowy o wywaeraniu przezeń wpły 
wu um sądy, ale co się dą zrobić przez admini- 
atracyą, z pewnością do tego się przyczyni i 
w przyszłości starać się będzie, aby pruwa istnie- 
jące wykonywane były z jak największą łago- 
dnością, pojednawezością i ludzkością. 

Pa tem przemówieniu p. ministra Izba zgadza 
się na postanowienie komisyi. 


— Głód na Górnym Szląsku. We wto- 
rek przyjęła oatatecznie Izba projekt rządowy 
wspomóżki dla Górnego Szląska, odrzucając po- 
prawkę posła Huenego, aby zapomogi dla wsży- 
wienia bydła dawane, były gospodarzom górna- 
szląskim podarowane. Wniosek zaś posła Ludwi- 
ga, aby rząd dawał także zapomogi na zakupno 
koniecznego małym właścicielom inwentarza, dla 
tego tylko się nie utrzymał, że nie był dobrze 
przedstawiony. Rząd nie był mu w zasadzie prze- 
ciwny, być więc może, iż uwzględniłby prośby 
pojedyńczych górnoszląskich gospodarzy, w tym 
celu do władz zanoszone. 

W rozprawach tych wziął także udział poseł 
nasz p. Stanisław Stablewaki, głównie by ode- 
przeć różna zaczepki, jakiemi i Górnoszlązaków i 
posłów Polaków, w przeszłych rozprawach zarzu- 
cano. Szanowny poseł zapewnia, iż nie chcąc z 
polityeznej strony przedstawić przyczyn biedy na 
Górnym Szląsku, nia zwala za mą odpowiedzial- 
ności na rząd, aczkolwiek byłoby to bardzo ła- 
twem, bo już w majo 1851 r. zwrócono w Izbie 
uwagę rządu na niepomyślna położenia Górnego 
Szląska. Przez lat więc 28 można było pomy- 
śleć o polepszeniu tych stósunków. Zwracając się 
potem do ministra Puttkamera, który obiecał 
wejrzeć w niepomyślne stósunki szkólne na Gór- 
nym Sziąsku, ale zapewnił zarazem, że musi stać 
przytem, by każde dziecko szkólne nauczyło się 
dokładnie języka niemieckiego, uprzedza go, že 
odpowiedź taka na czynione zarzuty gwałtowne- 
go niemczenia dziec polskich w szkołach, nie 
może go zadowolnić, ale wyjaśmenie sprawy tej 
zostawia sobie na później, 

Posłowi Loswemu, który zarzucał Polakom, iż 
semi prawnie czy bezprawnie prześladowani, tem 
mniej powinni zaczepiać żydów, im bardziej sami 
cierpią niesprawiedliwość, odpowiedział nasz poseł, 
że gdyby znał jakokolwiek historyą polską, toby 
wiedział, że Polacy żydów zawsze bronili. Stroną 
zaczepną są zwykle sami żydzi, którzy w pismach 
Bwoich twierdzą np., że przyjęcie w Niemczech 
chrześciaństwa, spaczyło silnego ducha niem- 
czyzny, a względem Polaków mają to sobie za 
chlubę, iż mima tylowiekowego, wspólnego na 
jednej ziemi pożycia, stanowią w Polsce Żywioł 
obey, nieprzyjazny, niemiecki, 

Ubolewa dalej, iż w chwali, gdy była mowa o 
niedoli Górnoszlązaków, można im było zarzucać 
skłonność do lekkiego życia. Ze to jest lud do- 
rodny, a wcale nie niedołęźny, przyznał sam po- 
se} Holtze z Katowic, przypominając, ża 2 Gór- 
noszlązaków głównie rekrutuje się gwardya ce- 
sarska, Ze zaś opieka rządu wiele dla ludności 
tej może, dowodem Szląsk austryacki, który w 
takimże będąc co i pruski położeniu, w nędzę 
jednas nie popada. Na dalszą uwagę posła Hol- 
tzego, że Górnoszlązak nie tylko nie jest Pola- 
kiem, ale ma sobie za obelgę, gdy go kto tak 
nazwie, i na protest tego pana przeciw podnie- 
caniu Górnoszlązaków do polskości, składa nasz 
poseł dowody, że lud ten me tylko mówi pa pol- 
sku, ale zachował dawną staropolską mowę i pod 
naleciałościami niemczyzny ukrywa prawdziwa 


skarby polskiego piśmiennictwa. Uszczęśliwić lud 
ten łatwo— kończy mówca—a za przykład niech 
służy cesarz austryacki, który nadając samorząd 
wszystkim ludom w ewojem państwie, skłonił je 
do zgody i zyskał sobie miłość swych poddanych, 
pomiędzy którymi Polacy nie są wcale ostatnimi 
ani w radzie, ani w czynie. 

— W powiecie raciborskim założono 34 
kuchnie ludowe dla doroslych i 28 dla dzieci 
azkólnych, w których dziennie 8 tysiące 496 tego 
biedactwa pożywienie znajduje, w skutek czego 
rzadko się już zdarza, by które z dzieci nie przy- 
szału do szkoły. 

Landrat zaś chcąc rozpowszechnić wyrabianie 
drewnianych trzewików z wierzbiny, sprowadził 
próby takich wyrobów z Westfalii, i wedle nich 
1000 par obuwia tego u biednych obstalował. 

Pomimo wszelkich usiłowań, szerzy się jednak- 
że ogromna żebractwo, a w Królewskiej Hucie 
np. schody i wejścia domów są trzymane przez 
nieszczęśliwych w prawdziwem oblężeniu, Być 
może, iż między nimi znajdują się nałogowi włó- 
cządzy, trudno jednakże odmówić współozacia 
ludziom wynędznimym i odurtym, pomiędzy któż 
rymi pełno jest maleńkich dzieci, równia zbie- 
dzonych i nagich jak i ich rodzina, 


— * Waika rządu z Kościołem. 
Ks. Eohaugtowi proboszczowi za Sośnicy, 
wytoczył prokurator z Ostrowa proces za to, 
że ośmielił się pochować w Dabrzycy omero- 
conej już od lat 5, zwłoki siostry dawniejszego 
burmistrza. Termin wyznaczono na 4. lutego, a 
wypadek ten stiutnie zaprzecza ministetyalnemu 
zapewnieniu, že „prawa istniejące nie mogą być 
zuiesione, będą przynajmniej wykonywane z naj- 
większą łagodnością, pojednawezością i sprawie- 
dliwośmią.* 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. We środę otworzył minister skar- 
bu w sejmie rozprawy nad projektem opodatko- 
wania wyszynka trunków gorących, żaląc się, iż 
komisya Izby, zezwala tylko na opodatkowanie 
wódki, przez co całe prawo niemożliwem czyni, 
gdyż rząd wielką do tego przykłada wagę, aby 
i piwo i wino opodatkowanem lyło, Nie chodzi 
mu jednak o zniweczenie tyle rozpowszechnione- 
gu wyszynku piwa, ale o ograniczenie złych aku- 
tków nispomiernego picia piwa, które tem jest 
szkodliwsze, że zwykla w piwiarniach jest takża 
i wyszynk wódki, a bez opodatkowania piwu, 
nadzór policyjny nad piwiarmami byłby i trudny 
i przykry. 

Izba jednakże nie przychyliła się weala do ży- 
czeń rządu, i odrzuciła pierwszy artykuł projek- 
tu, tak w brzmieniu rządowem jak i w popraw- 
kach komisyi swej, 192 głosami przeciwko 175. 
Dalsze rozprawy były więc w skutek tego odrzu- 
cenia bezpotrzebne, ale ponieważ miniater skar- 
bu nalegał w imieniu rządu, by przegłosowana 
całe prawo, Izba się na to żądanie zgodziła, i 
odrzuciła je cale bez rozpraw. 

Liozni wielbiciele piw bawarskich, win cudzo= 
ziemskich, i domorosłej, kartoflanej wódki, jako- 
też szynkarze, dorabiający się majątku na tej 
wiekuistej pragniączce swych współobywateli, bę- 
dą niezawodnie wielce Izbie wdzięczni za to 


gorliwe ujęcie się zm interesami ich gardła i 
kieszeni. 
— W dyecezyi monasterskiej wszyscy dusz- 


pasterze, zostali już powołani do udzielania, iub 
nadzorowania nauki religii w szkola. W całej 
dyecezyi tylko 4 księży rząd wykluczył, od wy- 
konywania tego pasterskiego urzędu, a między 
nimi ks. Boddingkansa, wydawcę katolickiej „West. 
Mero“ W prowincji nadreńskiej zaczynają tak- 
że rejencya powoływać księży do udzielania re- 
ligii w szkołach, a w Badenii przyszło już nawet 
między władzą duchowną a rządem do porozu- 
mienis w sprawie składania przez młodych, wy- 
święconych księży egzaminów, dających im pra- 
wo pełnienia wszelkich czynności duchownych. 
Nu zachodzie więc państwa zaczynają obietnica 
ministra Puttkamera wydawać jakieś owoce. Ba- 
denia, wierna sprzymierzona Prus w walce z Ko- 
ściołem, zaczyna się także z placu boju cofać, 
tylko w naszych okolicach nio jeszcze © ulgach 
lub ustępatwach nie słychać. Czyżby znowu dla 
tego jatrzenka pokoju później nam zalśnić miała, 
że my jesteśimy nie tylka katolicy, ala i Palacy? 

Framcya. W Paryżu umarł, w tych dniach 
rzecznik Jules Favre, który stał się sławnym 
przez opór, jaki będąc posłem, stawiał rządom 
cesarskim. Przeciwny wojnie z Niemcami, wziął 


jednakże po wzięciu w niewolę Napoleona i 
ncieczee rządzców jego z Paryża, udział w rzą- 
dzia narodowym, i był jego pełnomocnikiem w 
układach i zawarciu pokojn z księciem Bismar- 
kiem, Był to ostatni czyn publiczny Favra, 
który złamany nieszczęściami ojczyzny, a pewnie 
niezadowolony obecnym tam porządkiem rzeczy, 
cofnął się da życia prywatnego. Francuzi mieli 
mu to za zła, 
nstąpił, iż nie z warunków przez niego nałożo- 
nyoh utargować nie umiał, zapominając o tem, 
że w obec paszoz dział, groźnie ku ogłodzonemu 
Paryżowi zwróconych, wszyscy oni pragnęli pa= 
koju, jakimkolwiekbądź kosztem. Prawda i to, 
że nerwowy Favrea, który nie mógł wstrzymać się 
od gwałtownego płaczn, gdy książę Bismark zi= 
żądał Alzacyi i Lotaryngii, może nia był godnym 
żelaznego księcia towarzyszem, w grze o przyszłość 
Hrancyi, ale czyż jego ta wina, że zdemoralizo= 
wanej rządami cesarskimi Franoyi przybrakło w 
nieszczęściu wielkiego człowieka P 

W każdym razie zasługiwał się Fayre jak 
mógł i umiał ojczyźnie, i nie miał z takimi 
jak Gambetta, Olemencean i inni radykali nio 
wspólnego, 

— Minister oświaty przedłożył Iabom nowe 
prawo szkolne, domagające sią dla szkół ludo= 
wyob przymusu, i w tym cela nakazujące naga= 
ny, publiczne wywieszanie nazwisk opieszałych 
rodziców i kary policyjna na tychże, wspierania 
ubogich szkólnych dzieci, naukę bezpłatną i szko- 
ly utrzymywano kosztem gminy. Pan minister 
jednak tyle jest łaskaw, iż pozwala gminom 
obierać sobie na nanozyoieli ludzi świeckich lub 
zakonników, 

Ziemie polskie. Jak z Warszawy piszą 
do pism niemieckich, wielkie tam wywołało obu= 
rzenie, rozporządzenie dyrektora protestanckiego 
gimnazyum, który chcąc się Moskalow przypodo= 
bać, postanowił, iż uczniowie szkoły nadal da 
starego, urzędowego w Moskwie kalendarza ató- 
Bować się iuają, i w skutek tego nia zamknął 
szkoły na ferye Bożego Narodzenia, zmuszając 
dzieci i nauczycieli do nauki w te największe 
chrześciańskia święta. Niemcy, którzy krzywd 
przez Moskaji nam Polakom czynionych, ani wi- 
dziać ani zapisywać nie chcą, gorszą się wielce, 
iż ten zbyt gorliwy w moskwiezeniu dzieci ewan- 
gielickich dyrektor, pędzi wadę na młyn nihili- 
atów, którzy jak wiadomo wszelką wiarę w Boga 
wykorzenić pragną. 

Moskwa. W pismach zagranicznych chodzę 
pogłoski, iż w Petersburgu odkryto spisek po- 
między lokajami earskimi, z których wielu mia- 
ło należeć do nibilistów, czytywać ich odezwy i 
wydań im dokładne plany urządzenia carskich 
palaców, jak najśliślejsza opisy, jak Gar czas 
przepędza, gdzia zwykle przebywa itp. W mie- 
azkaníach służby miano znaleść wiele pism nihi- 
listycznych, w skutek czego wielu z nich uwię- 
ziono i zmieniono całą siażbę carską. Zama- 
chy zremztą nie ustają i zwracają się teraz prze- 
ciw duchownym, którzy z kazalnie potępiają spi=- 
ski nihilistyczne. W ostatnich czasach chciano 
zamordować za to, w jeden i ten sposób, pastora 
protestanckiego w Helsingfordzie, i popa w Mo- 
skwie, uprzedzając ich, że mają przestać kazać, i 
złożyć za winy swoje okup, lub przygotować się 
na śmierć. Przestrzeżeni w ten sposóh ducho- 
wni, mieli się na baczności, i gdy zamaldowana 
im odwiedziny jakichó nieznajomych panów, pas 
stor przyjął ich z rewolwerem w ręku, a pop w 
asystencyi lokaja, Pop i pustor uszli cała, Je- 
nego z napastników popa aresztowanowano, ci 
eo na pastora napadli, uciekli. Nihilizm zresztą 
tak się szerzy w wojsku, że rząd kazał składać 
sobie szezegółowe sprawozdania, czy rekruci nia 
są podejrzani o sprzyjanie” nihilizmowi, i w któ- 
rych pułrach tacy podejrzani zostali umieszczeni. 
Można się spodziewać, że tacy podejrzani pójdą 
w pierwszy ogień wojenny, a rząd z pewnością 
krwi ich oszozędzać nie będzie. 

Anglia. Rząd nabywszy nareszcie przekona” 
nia, że ofiarność prywatna wielkiej nędzy w Ir- 
landyi ulżyć nie zdoła, postanowił przyjść jej w 
pomoc zapomóżką rządową. Nareszcie, 

— Dnia 21. nastąpił w kopalniach węgla w 
Leycett, hrabstwie Stafford, wybuch, w skutek 
zapalenia się gazów. 70 do 90 osób utraciła w 
tem nieszczęściu Życiu, 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne, 


Poznań, 23. stycz, Ponieważ z 14 gimnazyi i 4 
szkół realn. naszego Księstwa wychodzi rocznie okoła 
206 abituryant., którzy po większej części kształcą 


iż za wiele księciu Bistmarkowi | 


i 


się dalej na niemieckich uniwersytetach, więc można 
śmiało przypuści, iż przeszło 500 młodzieży z Księ: 
stwa musi przez cztery lata przebywać w obcych 
stronach, ze szkodą własną 1 swej rodzinnej ziemi. 
Liczba 500 uczni jest zupełnie dostateczną dla za- 
łożenia nniwersytetu w Poznaniu, mimo to tąd 
twierdzi, że nie ma do tego ani potrzeby, ani pie- 


niędzy, ani nauczycieli. Ileby na takiej wyższej 
szkole skorzystało miasto wasze, nie potrzeba tłu- 
maczyć. 


— * Na biednych Górnoszlązaków głodem do- 
tkniętych, Z przeniesienia 28 mrk, 15 ten, Za po- 
Średnictwem p. A. Gryglewicza, nauczyciela, z Wieli- 
chowa złożyły dzieci szkoły katolickiej w Wielicho- 
wie: K, Gryglawicz, P. Bobkiewicz po 60 feu., M. 
Brqborowicz, M. Krzyczyńska po 5 fen, J. Sander 
10 fen, J. Unger 5 fen, S. Nowacki 10 fen, W. 
Burmistrzak 50 feno, M, Obst 1 wrk. F. Czerwiński 
5 fen. W. Sznajder 25 fen, F, Gajewcz 10 fen, W. 
Kaczmarski 10 fen, H, Szymańska 25 fon. P. Gar- 
czyński 15 fen, F. Kiełpiński 50 fen. P, Bolcerkie- 
wioz 5 fon, B, Domagała 25 fen, K, Słomński 10 
fen W, Marciniak 10 feo, A, Matysiak 5 tou. M. 
Bumalka 10 fen, J. Humerczyk 5 fən. M. Jastrząb 
5 fon, F, Śledź 10 feo, B. Waezkowiak 50 fen, L. 
Gryglewicz, Ś. Kabsa, W. Trąbalski po 10 fen. J. 
Filipozak, A. Szczepański, dź pa 5 fen, L. Szy- 
muński 7 fon, W. Waszkowiak 50 fon, M, Dudziak 
% feo K. Domagała 15 fen J. Bzyl 10 fon, A. 
Qieśla 15 fen, M, Matysiak 10 fon. M. Kaźmierczak 
70 fən. J. Bzumacher 6 fen, K, Saczopańska, M, Pa- 
luch, J. Krzyczyński, A. Przykłocki po 5 fen, B. 
Smda 50 fen. F. Bzyl 20 feo. A. Karwatka, 6, Je 
del po 5 fen, M. Budzińska, K. Tyc po 10 fon. P. 
Salafka, W. Orzałkiewicz po 5 fen. St. Śliwiński 3 
K. Paluch 2 fen, T. Filipczuk 5 fen. T, Nadolski 7 
fon. Ig. Domagała 10 fen, P. Rudzki 2 ten. St. Zię- 
tkiewicz, A. Orzałkiewiez, Wł. Kurez po 5 fan. A. 
Bobkiewicz 25 feo, J. Łańska 5 fen, M, Józefowska 
4 fen, K. Bzyl, J. Słomińska, A. Słomińska po 5 
fen, W. Szymańska 6 fer. M. Kabsa 10 fen, K. Rur- 
mistrzak, A. Ptak, Fr. Waszkowiak po 5 fenygów, 
K. Trawińska 6 fon. Od nieznajomych 50 fen;gów, 
Dzieci szkólne katolickiej szkoły w Gradowicach, za 
pośrednictwem p. Tyczewakiego, nauczyciola. Walenty, 
Leon i Franciszek Grygiel po 5 fen. Maryanna Ty- 
czewska 15 fen, Zygmunt Tyczewski 12 fon. Wa- 
wrzyn 1 Hiźbieta Rozynek po 10 fen. Katarzyna Ga- 
wron 5 fen. Antoni Nadobnik 10 fen, Ludwik, Woj- 
ciech Nadobnik po 5 fen. Marpanna Szczepaniak i 
Antoni Waligóra po 5 fen. Agnieszka Golusik 19 f. 
Marciu Golusik, Antoni Słomiński, Walentyna Sło- 
mińska po 5 fen. Adam Nadobnik z Augustowa 5 f 
Adam Nadobnik z Gradowic 3 fen. Józef Kortus 10 
fen. Jadwiga Kortus i Jakób Nadobnik po 5 fen. 
Wincenty Michalski 10 fer. Jan Michalski 5 fen, 
Aleksy Miebalski 10 fen. Józef Polowy, Wojciech 
Wieczorek, Franciszka Małyszczyk, Franciszka Dzię+ 
cioł, Magdalena Szymczak, Katarzyna Szymczak 1 Ja. 
dwiga Tata po 5 feu. Elżbieta Sledź 10 fen. Ja- 
dwiga i Maryanna Śledź po 6 fen. Agnieszka Posała 
10 fen. Weronika Piechota, Magdalena Piechota i 
Konstanca Śledz po 5 fen, Wojciech Niejaki 10 f 
Andrzej Szmatuła 7 fer. Wiktorya Niejaka 3 fon. 
Agnieszka Niejaka 2 fen. Katarzyoa Sibila 5 fen, 
Maryanne Śledź 10 fen, Zuzanna Mołdrzyk 5 fen, 
Elżbieta Matysiak 10 fen. Antonina Ciorga, Franci- 
szek Qorga i Franciszek Banasik po 5 fon, Balbina 
Banastk 2 fon. Ludwik Dopierała i Piotr Stachowiak 
po 5 fen, Muryonna Rabiega 1 fen, Franciszka 
biega, Marganna Tata, Franchzka Sibila i Wojciech 
Zwanzig po 2 fen, Jan Zwanzig i Michal Niejaki po 
1 fen. Maryanna Wieczorek 2 fen. Józeł Małyszozyk 
1 fon. Od nieznajomych 1 mrk, 50 fen, Wojciech 
Szczepaniak z Wielkich Łąk podług dobrowolnej ugo- 
dy z panem Przygodzkim z Parzęczewa pod Wyelicho= 
wom 15 mrk, przez nauczyciela p, Błaszczyka z Mro- 
winia: Antoni Klos i Józefa Barłóg po 1 m. szkoła 
Krzyżkowska J mri., 77 feo, Maryanua Tomkiewicz 
20 fon, i szkoła w Mrowinie powtórnie 60 fenygów. 
Razem 59 mrk. 75 fen. 

— * Od ks. Kukaszczyka z Królewskiej Huty 
otrzymaliśmy podziękowanie i pokwitowanie za prza- 
slane mu 3800 mrk, na rzecz zakładu do rozdzielania 
zupy między ubogich, Codziennie rozdaje zakład ten 
50 porcji po 1 litrze zupy, ćwierć funta mięsa i pół 
fuuta chleba i ma byt zabezpieczony aż do końca 
kwietnia, 

— * Ks. Kokoraki, dziekan z Lubomi, nadesłał 
nam równicż pokwitowanie i pisza nam co następuje : 

Szanownej Redakcyi serderczne składam dzięki za 
przesyłkę 130 mrk. dla moich biedaków; niech Pan 
Bóg wszystkim tam dobrodziejom to wynagrodzi i ich 
od podobnej nędzy zachowa; proszę oraz od czasu 
do czasu na moich biedaków pamiętać. W parafii 
liczącej 4000 dusz mam przeszła 600, co ręce za 
jałmnżną wyciągają. A państwowa wsparcie, cóż to 


jest, litr zupy na dzień i na osobę, na Śmierć za 
wiele a na Życie za mało. 
Sanownej Redakcyi 
uniżony 
ks, dziekan Kokorski. 

— * Z powodu wieca, odbyć się mającego w 
niedzielę dnia 25, b. m. przypadające na ten dzień 
Walne Zebranie Stow. Wzajemnej Pomocy Rękodziel- 
ników odkłada się do następnej niedzieli, 

— * Walne Zebrania. Doia 25, b. m. Banku 
Ludowego w Gołuńczy o godz, 2 po południu w 
lokału p. Wyszomirskiego, w Pobiedziskach o 
god. 8 po połud. w pomieszkaniu p. Teofila Buczyń- 
skiego, w Wągrówcu w lokalu p. Kronhelma a 
8 god. pa połud, w Gostyniu Towarzystwa Po- 
życzkowego o 4 god, wdomu p, Romana Śury, Dnia 
27. b. m, Banku Ludowego w Kcyni o 11 godz, 
przed połudn, w hotelu p. Prusinowskiego, w Ra 
szkowie o godz, 1 po połud, na sali ratuszowej, 
Dnia 29. b m w Uściu o godz. 2 po południu 
w lokalu p. A. Stroińskiego. 

— * Z Kościana Żalą sią w „Germanii, ża 
wszystko tam po dawnemu idzie, a źle. Od dwóch 
lat czokają dwaj miejscowi lekarze, obrani na człon- 
ków dozoru szkoły katohekiej, na potwierdzenie ich 
przez rojencyą w tym urzędzie, od trzech miesięcy 
wysłali księża mansyonarze podanie do rejenoyi o 
wydanie im kluczy od filialnego kościoła i kaplic, i 
dotychczas nie otrzymali jeszcze żndnój odpowiedzi. 
Nie można ım będzie tedy brać za zło, jeżeli się 
udadzą ze skargą na takie postępowanie do mini- 
sterstwa. Nie ustały tako znane paszporla dla 
umarłych, -— celem pochowania ich na okolicznych 
cmentarzach, które kosztując 6 mk. bez pokładnego, 
bym są ciężarem dla biednej ludności. 


— * submisyo. Zarząd domu poprawy i ubogich 
w Kościanie ogłasza submisją na potrzebne 
przez rok cały, poczynający się od 1. kwietnia b. r. 
artykuły: Żywności, jak chleb, mąka, kasza, okrasa, 
mięso, grach, sól itp. światła, opraniu, odzieży, obu=" 
wia i kamełaryi, których spis i warunki można w 
biurze zarządu tego przejrzeć, lub w odpisie za wy- 
nagrodzeniem otrzymać, Piśmienne oferty na dosta- 
wy te, należy do 16. lutego przesłać, otwierana zaś 
będą 19. lutego, o wpół do 11 do południa. 


— * 0d Patrona Spółek zarobkowych ad- 
bieraimy następująca pismo. (Dokończenie), 

Po wykazaniu, co do prawnej formy należy, podają 
niniejszem wzór, podług którego walne zebranie w 
prawnej formie zwołane być może: 

WALNE ZEBRANIE 
odbędzie się 

dnia 11. lutego r. b. o godzanie 3 po południu 

va sali p. Waligórskiego. 
.Porządch dzienny: 

„ sprawozdamo z całorocznego zarządu kasy, 

2. potwierdzame bilansu, rachunku zysków i strat, 
oraz pokwitowanie Zarządu z rachunków na wnio- 
sek komisyi rewizyjnej, 

8. obór członków Zarządu, 

4, obór 8 członków Rady Nadzorczej w miejsca wy- 
stępujących, 

5. dyskusya bez uchwał nad przedmiotami na po= 
rządku dziennym nie postawionomi, 

Kruszwica, dnja 9, stycznia 1880. 

Bank Ludowy, Zapisana Spółka, 
Rada Nadzorcza, 
FKrancisech Jastreqbski. 

Prawnym organem spółki jest ten organ, który w 
mstawach jest podany, Gdy w tym organie ogłosze” 
nia braknie, w innem piśmie podawane ogłoszeniu 
nie mają żadnego znaczenia, a wszólkie uchwały, za- 
padłe na takiem melegalnie zwołanem walnem ze- 
braniu, są nie ważna. 

Dopóki zmiana organu spółki na mooy ustaw nia 
zaszła, dopóty nie wolno zarządom z przychylności 
dla pisma, albo z przyjaźni dla redaktora lub z in- 
nych powodów odstąpić od pisma ustawami przepi- 
sanego. — Umieszczanie zaś ogłoszenia po za orga- 
nem spółki wystawia spółką na niepotrzebna 
1osita, 

Niemniej jest połądanem, aby Spółki tylko ta a- 
głaszały na mocy $ 26 prawa z 4. lipca '1868, ca 
ogłosić muszą. 

8 26 żąda, aby Zarząd najpóźniej w pierwszych 
sześciu miesiącach każdago roku obrotowego ogłosił: 

1) bilans za ubiegły rok obrachunkowy, 

2) liczbę nowoprzybyłych i ubyłych członków od 

ogłoszenia zeszłorocznego, 

8) wreszcie liczbę obecnych członków spółki. 

Na mocy tego przepisu proszę Szanownych człon- 
ków Zarządu, aby odtąd nie ogłaszali obrotu, obra- 
chunku zysków i strat, ale podawali tylko bilans, 


= 


liczbę nowoprzybyłych i ubyłych członków ad wro) 
rocznego ogłoszenia, wrószcie liczbę obecnych człon- 
ków. Załączam wzór, podług którego zechcą Zarządy 
umieszęzać bilans eto, w organach spółki. 


Rachunek roczny za rok 1879, 


Aktywa, Bilans. Passywa. 
= Udział 4,179.76 
- Dywidenda 271,68 
121.77 Koszta procesowe i að- 
ministracyjne członka — 
17,780.00 Weksle — 
= Dopozyta 6,041.39 
— Fundusz rezerwowy 638.94 
— Bank 6,500.00 
604.00 Gotówka mu 
— Administracya 874.00 
18,505,77 18,505.77 
Liczba członków : 
z r. 1878 przeszło na r, 1879 168 
w r. 1879 przybyła 12 
TS 
w r. 1879 ubyło 28 
Na r. 1880 przechodzi 147 


Kruszwica, dnia 1. stycznia 1880. 
Bank Ludowy w Kraszwi Zapisana Spółka. 
Zarząd, 
Niedbalski, Kubiński, Nawrot. 

Przy odsyłaniu ogłoszenia walnego zebrania lub 
sprawozdaniu do druku w organach spółki mech gza” 
nowne Zarządy zażądoją, aby admimistracyć pism l 
egzemplarz tego numeru, w którym jest ogłoszenie 
spółki umieszczone, przysyłały do akt spółki, 

W ogłoszeniach publicznych po organach spółki 
poczynione odpowiednio do prawa ograniczenia, niach 
nie wpłyną przypadkiem ua sprawozdanie, które Sza= 
nowne Zarządy muie przysyłają. Te sprawozdania 
muszą mieć obrót, obrachunek zysków, 1 strat i bi- 
lans z podaniem nawet liczby członków oddaaych 
gospodarstwu, rzemiosłu i przemysłowi lub mnym za 
wodom z majątkiem lub bez majątku, bo tylko ka 
szczegóły mogą dać zaspokajającą wiadomość o na- 
szych spółkach. 

W końcu proszę Szanowne Zarządy, aby same lub 
też Rady Nadzorcze albo nawet walne zebrania zasta= 
nowiały się ntd wnioskami, która na przyszłym sej- 
miku spółek zarobkowych mogłyby być postawione. 
Dotychczas komitet, na własnych opierając się spo- 
strzeżeniach, lub patrona, ustawiał porządek dzienny. 
sejmiku Wiem o tem, że nie wyczerpnięto jeszcza 
potrzeb spółek temi wnioskami, dla tego śmiem we- 
zwać spółki, aby i one swemi wnioskami, rozbierane- 
mi na sejmiku i ujętemi w rezolucye poparły interes 
i rozwój spółek. Tego rodzaju wniosków od spółek 
oczekuję, abym je mógł przedłożyć na posiedzeniach 
komitetu, a jeżeli je komitet uzna odpowiedniemi dla 
prac naszych i rozwoju spółek, nie omieszkam 1ch po= 
stawić na porządku dziennym przyszłego sejmiku, 

Oå wielu spółek nie mam ich ustaw, przy przy= 
syłaniu do bióra mego sprawozdania za r. 1880 pra- 
szą dołączyć ustawy spółki. 

Środa, dma 26. grudnia 1879, 

Ks. Augustyn Szamarzewski, 
Patron Związku spółek zarobkowych, 


Rozmaitości 

— * Długi państw rosną coraz bardwej i coraz 
teł większych potrzeba podatków na ioh pokrycie 
czyh zapłacenie, Ministrowie ogłaszają pod koniec 
roku rachunki państwa, i a tych ogłoszeń wiemy, że. 
Prusy mają 62 mihony, Austrya z Węgrami 77 mie 
Jionów franków niedoboru na rok bieżący, a inna 
kraje jak Włochy, Rosya, Hiszpania 3 Turcya mają 
tak okropne długi, Że podobne są do zbankrn= 
towanego kupca, któremu już nikt nio chem 
nie pożyczyć, Jedyny tylka franenzki minister 
finansów, mógł się pochwalić, ła zaoszeządził w 
przeszłym roku 200 milionów franków Jedyny też 
to kraj, w którym na ten rok obniżono podatki i 
przeznaczono 60 milionów na publiczne roboty, Żaby 
ludowi dać sposobność do zarobku. To zadłużenie 
państw ma różne przyczyny, ala nie uajmniejszi 
przyczyną jest ogromna liczba wojsk, które państw 
utrzymują. Niemcy mają wojska 1,541,867; Ro 
2,617,000; Francja 1,155,066; Austrya 1,111,74, 
Inne mniejsza kraje, choć tyle wojska wyżywić nii 
mogą, co pierwszorzędne mocarstwa, silą się jedni 
nad stan i możność, mimo to, łe takłe w skarb 
pustki mają. 


Badaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Pozn 

(Za wszelkie niżej podane ogloszenia 1 nadesłane r 
klamy, redakcya piama naszego nie bierze Żadnej o 
wiedziatności). 


175.00. 
212,20. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 23. stycznia. Wyp: 
s s Za 50 kilogramów 


owiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedz. 58,40 mk, 
ne styczeń 58,40 mrk., luty 58,50 mk., marzec 59,00 
mk, kwiecień 00,00 mk., kwiec.-maj 59,90 mk., czerwiec 


Austryjnokia banknoty 


Rosyjskie banknot, 
Geny ustanowione przez stowe-| osyjskie banknoty 


rzyszenie kupiockie. 


00,00 mk, lipiec 00,00 mk. Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dni 

ar T Okowita w miejscu (bez beczki) 00,00 mk. EEE Res oo PE ez 

Zyta 8 

Jęczmienia . . . . . 7 Kaupitały, z dnia 23. stycznia. 

Qwm . . . - . - «| aleo 7|50] 72 Poznańskie listy zastawne 98,10. Szamocinie; dn. 10. w Bninie, Brojcu, Rostarzewio, Sar- 
Qkowita (z beczką) za IUU litrów po LUU*/ Trai, Poznańskie listy rentowa 98,25. nowie, 


Gościniec 
pomiędzy Środą 2 Nowemnmiastem, skła- 
dający się z domu, ogrodu i innych bu- 
dynków, jest a wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli p. Ńwierka- 

(87, 


Dnia 21. b. m. zasnęła w Bogu $ 
| opatrzona św. Sakramentem 6, p. 


Maryanna Kochanowicz 


| kowal w Gieczu. 
z domu Marecka, = T : 
o czem donoszą w smutku pogrąženi kortów i sukien frane., ang. i niemłe- 
krewni, ekiclh fabryk, odłożone dla braku mwiejaca 


Pogrzob odbędzie nię w nobo tą o 
4 godz. po południu z domu żałoby 


sprzedają po znacznie zniżonych conaob, 
na 00 zwracam uwńgę. (85) 


M. Felerowicz, 
morożnik Rynku i ul. Wodnej nr. 52. 
Uznana wielokrotnie konieczność ściślejszego połączenia się 


właścicieli młynów i w tem interesowanych spowodowała podpisa- 
""ch do zamiaru utworzenia (66) 


poznań. związku młynarzy, 


wtóry ma się połączyć z działającym z błogim skutkiem związkiem 
niemieckich młynarzy. W tym cela ma w 
czwartek dnia 29. stycznia 1880 przed połudn. 
o 11 godzinie przy Bismarka ulicy nr. 9. 
w lokaln towarzystwa odbyć się zebranie ustawodaweze, na które 
zapraszany uniżenie pp. właścicieli młynów i w tem intoresowanych. 
Przewodniczący związku niemieckich młynarzy pam van de 
Wyngaert przyrzekl swe przybycie. 
Porzadok dzionny: 


1) Zagajenie zebrania. 


ulica Paw ŻA ar. 4. (88) 


2) Wyklad o celach związku. 
3) Narada nad siatutami. 

4) Wybór zarządu. 

5) Wykład o młynarstwie. 

6) Otwarte kwestye. 


Po ukończenia posiedzenia odbędzie się wspólny obiad a zgło- 
szenia należy podać do 27. b. ma, do właściciela młyna p. 
Antoniego Kratochwilla w Poznaniu. 


Poznań, 17. stycznia 1680. 
Annuss, agent goneralny Magdeburgskiego Towarzystwa ognio- 
wego; Oskar Asch, ulówn; v. Below; Benemann, 
inżynier; Dankwardt, Piechanin; Dr. May; Ed. Fek- 
keri; Jakób Jolowicz; J. Moegelin; Franciszek 
Rabbow; Juliusz Rabbow; Antoni Kratochwill; 
| Franciszek Kratochwill; Karól Kratochwill; Piotr 
Kratochwili, Gniezno; Józef Kratochwill; 
Ernest Schneider, Leszno, 
Ważne dla gospodarzy. 


Najnowszy 
samodziałający motor 
poruszany przez wiatr, 
Przez państwo niemiec, unatentowany. 
Bezpłatna siła do obracania! 
Oszczędza są rocznis przynajmnini 
8- -900 urk, na alla obracanej mowo- 
žem przaz kemo 
Na wielu wystawach modalami puń- 
stwowetmi itd. nyroiownny. Patwo za- 
prawadzenie na każdym budynku. Tu- 
nia cena, Wielokrotne wykonaniu. Naje 
lepsze polecenia. 
Philipstkal. w Słupsku, (Stolp) w Pomeranii, 
Fabryka maszyn. 


nimi 


Przy król. KEP sądzie ziemiańsłkina praktykę roz- g 
począłem jako £ 

rzecznik (EB) 
Schottlander, 


Fryderykowska ulica nr. 2, w domu p. Gunthera, zegarmistrza, 


iwi erynowe, parafinowe, wiedeńskie, kolorowe 
Swiece Świeczki i stoczki na drzewka, mydła RAR, ole- 
jek na włosy, olejek cytrynowy, pamada na włosy, 
kolońska woda, perfumy w fakonikach à 50 f, jako i 


Czekoladę w różnych gatunkach poleca. 
S. Smoliński, 


(1388) Chwaliszewo nr. 18. 


Poznań, ulica Jezuicka nr. 12. 

Handel towarów łokciowych i drobnych poleca pp. mistrzom szewskim i kra- 
wieckim: gumy, Mamele. płótna podszewkowe, guziki wszelkiego rodzaju, aksamit, 
velvet, szyrtyngi, kitaje. jedwab, nici, igły zwykłe i maszynowe itn. (1381) 


K Na wielki ARE 
a wielki post! 
500 cent. suchego stokliszu w Gciu gatunkach jako też peklowany stok- 
fisz Cabelau | stokfsz moczony. s X „A 


Pitunag 
zou 
Ro 


BE 800 brezek śledzi wszolkiogo gatunku wyborowej jnkości, które się takže 
„A i małemi aqdeczkami każdej ilości na prowincyą rozsyła. 
ERE„ | Kawior astrachański | krajowy, elbl. minogl, śledzie opieknne, ma- 
sg. BS rynowane, zwyczojno i wędzone, ruskie sardynki, sardelle, muryn. i 
EEEE + wędz, łosoś i węgórz, sardynki w oliwie, norwedzkie anchlaviś, piza- 
EPa eg nin prowandzka oliwa, czysty siemienny olej, suszone grzybki, owoe 
E'S E q% suszony, powidła, kiszone ogórki, borówki, korniszony t gorczycowe 
Fg Ea ogórki, 15 gatunków serów zagranieznych i krajowych, duża hamburg. 
Eażós bydlinki, fądry i sielawki, oraz i wszelkie zamówienia na śwłeże ryby 
ECEE się przyjmują. 
BEET] Wazyatkin powyżej wymienione artykuły są świeże i smaczne, etom 
Gsdę E hurtownie i cząstkowa jak najtaniej polecam, 
Sag emn, 
AER IX. SZULO, 
FREES (68) INE” Poznań, ulica Wrocławska nr. 19. Bo 
= Jic) wielki bogolo zaopatrzony skład wszelkich gatunków zegań 
Ng) i łańcnazków, polecam Szanownej Publiczności, w razio potrzeby z wsz 
BS 


kiem zaufaniem udania się do mnie, gdyż nie wyprzedzję, tylko ustawi- 
(eżnie po znanych miernych cenach przy Śletniej piśmiennej gwnranogi 
||za kaźdy kupiony lub zreparowany zegarek udzielam sumiennie i rzetel- 
F|nie. Cenniki na żądanie franka posełatn. 


Hugon Wólfel, Fabryka zegarków, 


Poznań, Plac Wiedeński, 


SB. Dla wygody moich Szanownych Odbiorców, jako też Wysokiej 
Publiczności założyłem obok mej fabryki wielki skład tnstrumentów op- 
tycznych i polecam wszotkię gatunki okularów, termometry, barometry, 
|j lupy, larnety teatralne, do podróży i polowanie, mikroskopy, instrumenta 

achrom do rawidowania trychin, stereoskopy ete. etc. eto. 

Wazelkie w ten fach wchodzącu reparacyo wykonuję się gustownie 
d dobrze, oraz oszlifowanie szkieł do okularów uskutecznitm na poczokaniu. Pol ke- 
żdym względem jestem w stanie o mele tania) wapomnione przedmioty sprzedawać, 
gilyż tylko ten interes uważam jako dochód poboczny. 


(1816) Hingon Wolfel. zegarmistrz, Poznań. 


Walne Zebranie 


odbędzie się 
duia G. Intego r. b. 
godz. Llej przed południem na sali 
. Kuschke, 
Porządek dzienny : 
„ Sprawozdanie z całorocznego zarządu 
kasy. 
Potwiordzenie bilansu rochunku zy- 
sków i strat, oraz pokwitowanie Za- 
rządu z rachunków za rok 1878 na 
wbiosek komisyi rowizyjnej, 
. Obór 8 członków Rady Nadzorczej 
w miejsce występujący 
„ Dyskusga bez uchwał nad przedmio- 
tami na porządku dziennym nie po- 
stawionemi, 

Krotoszyn, dn, 17, stycznia 1880. 
Pank Ludowy 
(Zapisana Spółka), 
Rada Nadzorcza 

(84) Ks. Kegel, 
H 5 płacę temu, co prz; 
500 Mrk. lisia asza 
wody na zęby Kothego, czka pa 
60 fən., dostanio jnazcze bólu zebów lub 
ouchnięcia z uat. 
Jan Jerzy Kothe, nadw. liwerant, 
Berlin, 8. Prinzonstrasso 85, 


Sprzedaż ne Poznań u pp. Ad. Asch'a, 
Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Zrm- 


Dnia 28, bm, w południe o 44,1 
zasuęła w Bogu po długiej i węże 
kiej chorobie opatrzona św, Se- 
kramentami ś. p 


Teofila Jaworska. 
Pogrzeb odbędzia się w ponie- 
działek o godz. 8 po połudu, 
z Zagórza nr. 5, 0 czem dono- 
azą w amutku pogrążone dzieci I 

Gubańscy. 


aa 


ro 


Zwolonnikom ı przyjaciołom zun- 
nej i doświadczonej 


„Dra Airy metody naturalnego 
leazenia'* 
donasimy, iż wygało już najnowsze 
siódme znacznie powiększona i obi 
cie ilustrowane wydame tego dzieła 
(przekład zo 110 niemieokie- 
gowydan 
Dzieło to za względu na wielką 
jego połytsozność zajmujo już od da- 
w madycynie popularne) bardzo 
wybitna miej i śmiało można je 
wazystkim acym polsoié. Cons 
1 mk, z przesyłką pocztową 1 mk. 
20 fen. = 70 Kr. w. a, z przesyłką 
80 kr. w. a (1159) 
Obszerny wyciąg z tej książki 
rTozseła ces. kr. nadworna nakładowa 


E 


kowa ulica nr. 4. (83) księgarnia Richtera (Richter's Ver- 
> lega- Anstalt) w Lipsku na żądanie 

Pokój mebl. z pościelą każdemu bezpłatnie i Iranko. 
tanio do wynajęcia u (86) W Poznaniu zaś w księgarni J, 


Gablikowskiej, J. Ielne'go. 


Wilhelm uhca nr. 18 I p. w podw. 


iwa Lettgebra w Poznaniu. —Bióro Redskcyj: Flac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu III piętro. 


